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Polski minister spraw zagr. p. August Zaleś- HBB
-w -y ki —pisze,,NewYorkTimmes“—w silnych i stanów
% \ JŁ _  _  _ _  _ _ _  czych słowach dał wyraz zdecydowanej woli Pol-
k/%/ I  > W  i  1/1 \  J||  yĄ I I I  siki przestrzegania pokoju w Europie.
T T y l l C t l l l  Z zadowoleniem korzystam z tej okazji —

I1 1/ mówił minister — aby jeszcze raz powtórzyć to,
co było mojem hasłem w ciągu 4 lat kierownictwa flB H

• rI  •  r I  "Ł sprawami zagranicznemi mego kraju a mianowi-
/^| T~W I  £~\ /r̂ i r y  1 O l "1^1 {Jk O l  T  W cie, że interesy i życzenia Polski, dalekie od chęci

i I  i  i i  I  A~jI I  I  | / ,  B n  I I  M  n  I  M 1  zakłócenia pokoju europejskiego, wymagają p. . j
v / a a  w . c ^ A K y  tyki pokojowej. Zgodnie z potrzebami Polski sta­

rałem się odbudować normalne stosunki pomię- H H
Dniem zaiste wesołym dla każdego chrzęści- ; według słów Apostoła narodów „przyoblec się w dzy różnymi narodami na wzór stosunków, ja  ̂

jan.na jest dzień Zmartwychwstania Zbawiciela ! litość serdeczną, w dobrotliwość, w pokorę, w ci- przed wielką wojną. Dla Polski, któ-
świata, — dniem wesołym, chociażby ciężar ży- J chość, w cierpliwość, jedni drugich znosząc i prze- ra *,â 1 ^ar<\2? cierP̂ a^  podczas wojny i przed
wota niewiedzieć jak go przygniatał. Dzień ten ' baczając sobie — a ponadto wszystko trzeba wojną, pokój jest najważniejszą koniecznością, po ■ '
bowiem daje człowiekowi wierzącemu pewność, nam mieć miłość, kitóra jest zwiazką doskona- trzebną do dokonania dzieła odbudowy gospo-
że po cierpieniu następuje triumf zwycięstwa, łości.“ * darczej.
że po nocy śmierci przyjdzie słoneczny dzień Gdy to zastosujemy w życiu naszem narodo- , Dziwne iest jeclnak, że powodzenie naszej nie
zmartwychwstania. wem, wtedy nie będzie tylu zgrzytów, spowodo- jawnej próby ustalenia lepszych ^osunow  z _ _ •

Wiara ta daje nam siłę ku znoszeniu krzy- wanych przeciwieństwami programów, podług n S ^ r W s z y m  krokkm do mawdziwej współ-
zykow dnia codziennego, wiara ta, ba pewność — których chcemy odbudowywać i do rozkwitu i?tacvP1est biednie tłomaczona^rzez strony trze-

, w Chrystusie ugruntowana — pozwala przetrwać wieść Ojczyznę. Wtedy łacniej się zrozumiemy, JL ^ko dowód że nragniemy zanewntó sobie “
I woe.ib?dli*my S0WC °d“  W2aiemnie d° brei w ra,ie ^M i^ iTaw aniur/wschodn ier. ■

i w h  S " 1 “stal“ “  P ™  " ° '  *  i * ),lla - Słowo Chrystusowe niechaj mieszka »  każ- ft izM ro d n o ^ iS / z ro T ,E ć nNie praSTiiiiny aai
nycn gwiazd. dym z nas, niechaj króluje w narodzie, wtenczas jednej piędzi ziemi nowego terytorjum. Dążeniem i

/ Człowiek nędzny, tak maluczki, staje się zwy- nastąpi prawdziwe zmartwychwstanie także na- naszem j-est poprostu poprawić naszą sytuację
cięzcą w Chrystusie, — w Jego przykład zapatrzo- ronu polskiego, wtenczas sposobić będziemy ekonomiczną i podnieść poziom dobrobytu lud- ,i
ny, Jego naśladując wzniosły wzór, pewnym być wszyscy drogę dla Chrystusa Króla. ności a krótko mówiąc, odbudować kraj, zniszczo-
może, że stanie się kiedyś z Nim triumfatorem. Współdziałajmy wszyscy, odrodzeni ducho- ny przez wielką wojnę. Dalecy od pragnienia woj-

Lecz chcąc „z Panem Bogiem królować", trze- w0> nad tem- aby nastało Królestwo Chrystusowe ny, czynimy wszystko, co jest w naszej mocy, aby 
ba i nam zmartwych wstać, jak „Chrystus na ziemi". W onej dopiero chwili cała ludzkość w rozwinąć stosunlki ekonomiczne z naszym wscho- " y
zmartwych wstań jest, nam na przyikład dan jest" pełni rozradowania śpiewać będzie mogła trium- dnim sąsiadem. Znane są nasze trudności ekono-

7  u . . . . fainie: miczne w chwili obecnej. Mimo to udzieliliśmy - . -
w . i grzechu, z fałszu ciemni musimy , Rosji kredytów, gwarantowanych przez nasze

w  Cm~n n -̂Chaj k 16lka No?, Przy- ..Wesoły nam dzień dziś nastał!" państwo a sięgających wielu miljonów dolarów.
chu odrodzenia nas^effo P°WStania Z gmbU gTZe * * * Czyż uczynilit>yśmy to> gdybyśmy zamierzalic , a oazenia naszego. wszcząć wojnę z Sowietami?

Przyroda naokół, jak okiem sięgnąć, odradza Zgadzam się, że istnieją trudności w osią-
się wszystka. Co zwarzył jesienny szron, co u- Jakież Wielkanoc niesie nam dziwy: gnięciu porozumienia handlowego z Rosją Sowiec fes|j§
s .oiedcił zimą mróz, to świeże ot1 wypuszcza pędy, Wódz życia zmarłszy panuje żywy*" ką, Pomiędzy systemem kapitalistycznego indy-
obfitem pokrywa się pąkowiem i niebawem w ” ’ widualizmu a systemem monopolu państwa ist- %!&$$
pełni bujnego kwiecia stanie przed oczyma na- 1 my’ orzechowe rzucuwszy mary. nieją zasadnicze różnice. Inne kraje, które za-
szemi. „Bądźmy przeaśnymi rzućmy kwas stary, warły układ handlowy z Rosją, spotykały się z

Niechaj więc i przyroda będzie ham pobudh, „Kwas stary zloM i przewrotności ' ‘tom o ll '
i zachęta do zrzucenia wszystkiego co martwot! 2yimv w paśnikach orawdy szczerości" być roi^azane zagadnienie to może ,

w^^zesrwó^śi^Sa^Zrozt^i^m^ Ewat^elię^le- Gdy Zmartwychwstania zagraję dzwony, nosz,cemi lub powołujacemi się na rzekome spot- H

■ S‘ly -  “ k“ NiMhai Z ^  “ ‘ w odrodzony, ■
0Ĉ ' Na służbę Bożą powstanie trwałą nę przeciwko Sowietom. Nie wierzę, aby rzeczy- ; ?

Zmartwychwstanie nową mocą wszystkich Bv kiedvś z Panem dzielił sie chwała wiście poważni kapitaliści rozpoczynali dyskusję
i < wiernych wyposaży, to pogodzi, co się swarzy, ti ę . ' na ten temat. Jeśli podobne spotkania rzeczywi-

i »y miłości, bratniej zgodzie wszystko złączy Ghor ptasząt „Alleluja* wydzwania ście miały miejsce, rozpatrywano raczej kroki
znów w narodzie. Dzwonom do wtóru hymn Zmartwychwstania handlowe, jakie należałoby przedsięwziąć prze-

Czasu niewoli Wielkanoc była dla narodu . . .  ' ciwko systemowi /dumpingu", który — jak się
polskiego symbolem także zmartwychwstania zdaje — został niedawno przyjęty przez Sowiety,

politycznego, powrotu do niepodległego bytu Wiosna! Przyroda już zmartwychwstała, Oczywiście jest to z mej strony zwykłe przypusz-

* *  mformacy,• ■  
ij Pielgrzymstwa narodu polskiego o dniu trzecim Za ^  przykładem zmieńmy odzienie w  każdym razie bez względu na to, co się w
J zmartwychwstania. Duszv — nrzez duszy swei odrodyc™ sprawie^^mówi, mogę tylko powtórzyć, że Pol-

n J  4 ' . . . -0!1827 przez duszy swe] obrodzenie. ska nie weźmie udziału w żadnej awanturze wo- ■
dziś, kiedy cudem i wysiłkiem narodu wiara Niech w sercąch dźwięczy nam dzwonów granie jennej i nadal zamierza pozostać czynnikiem spo-

I: 4 r t w ę tySd l c C “ : Int^  N a oczy 3zcz°n ycb  duSz im artw ychw stan iel 1 _________  ■

wstać, przyoblec nowego człowieka. Trzeba nam Tomasz Wieniawa. Przyjazd ambasadora Stanów Zjednoczonych.
Nowomianowany ambasador Stanów Zjedno-

Warszawy w końcu maja i zamieszka w ̂ rywaG 
•• •• ••• nych swych apartamentach w pałacu Potockich.
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Przed rozwiązaniem Sejmu?
„Polonia** donosi z Warszawy:
W kołach politycznych krąży uporczywie po­

głoska, że rozwiązanie Sejmu nastąpi jeszcze 
przed zgłoszeniem wniosku poselskiego o zwoła­
nie nadzwyczajnej sesji sejmowej. Jak wiadomo, 

zamierzeniem klubów jest zgłoszenie takiego

wnioł&ku w końcu kwietnia. Utrzymują dalej, że 
kwestja rozpisania nowych wyborów będzie tema 
tern rozważań i interpretacji art. 26 Konstytucji. 
Artykuł ten, jak wiadomo, mówi, że P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej może rozwiązać Sejm, wy­
bory zaś mają nastąpić w terminie 90-dniowym.

Nota rządu polskiej
Genewa. Stały delegat polski do Ligi Naro­

dów min. Sokal złożył na ręce sekretarza generał 
nego Ligi Narodów następującą notę:

Podczas gdy po mozolnych pertraktacjach, od 
bycych w Genewie, państwa uczestniczące w kon­
ferencji do uzgodnienia akcji ekonomicznej pod­
pisały konwencję handlową, mocą której zobo­
wiązały się ograniczyć swobodę działania w dzie­
dzinie ustawodawstwa celnego, Reichstag na 
swem posiedzeniu w dniu 14 bm. przyjął w 3 
czytaniu projekt rządowy, przewidujący bardzo 
znaczną podwyżkę taryfy celnej, dotyczącej głów­
nie przedmiotów eksportu polskiego. Wobec tego 1 
faktu, powołując się na notę z 12 bm., którą mia- '

jo do Ligi Narodów
łem zaszczyt przesłać panu, podpisując akty przy­
jęte w Genewie w dniu 24 marca rb., rząd mój po­
lecił mi stwierdzić w jego imieniu, że wspomnia­
ne podwyżki niemieckie stwarzają zupełnie nową 
syiuację w stosunku do stanu rzeczy istniejącego 
w , hwili, gdy Polska podpisywała konwencję han 
dlową. W wspomnianej nocie z 12 bm., towarzy­
szącej złożeniu nodpisu polskiego pod zawarte- 
mi konwencjami, rząd polski zastrzegł sobie, że 
nie mógłby przedłożyć do ratyfikacji zawartej 
konwencji handlowej, gdyby inne państwa w cza­
sie od zawarcia do wejścia w życie wspomnianej 

1 konwencji prowadziły w taryfie celnej zmiany, 
i niekorzystne dla eksportu polskiego.

Memorjał Związku Oi 
do ministra Zaleskiego
Związek Organizacyj Rolniczych Rzeczypos- i 

politej Polskiej złożył na ręce zaniteresowanycb ' 
ministrów m. in. ministra spraw zagranicznych 
oraz ministra rolnictwa Janty-Połczyńskiego me 
morjał, w którym czytamy, co następuje.

„W razie wprowadzenia w życie podniesio­
nych ceł agrarnych w stopniu, w jakim prze­
widuje program rządu niemieckiego, eksport 
naszych produktów rolniczych na ryneik nie 
miecki będzie w wysokim stopniu utrudnio­
ny, a w pewnych wypadkach wręcz uniemoż­
liwiony.
Przewidziane w programie rządu zwyżki ceł 
na jaja, zboże, mięso wieprzowe, tłuszcze i 
krochmal, podnoszą stawki celne powyżej po 
ziomu ceł bojowych, jakie dotychczas w sto­
sunku do produktów polskich były stosowane 
i przebierają wręcz prohibicyjny charakter 
W tych warunkach podpisany świeżo traktat 
handlowy pomiędzy Polską a Niem­
cami z punktu widzenia interesów rolniczych 
staje sie całkowicie bezwartościowy**. 
iStanowisku temu dał wyraz „I. K. C.“ w sze­

regu informacyj, oraz wczoraj w artykule wstęp 
nym p.t. „A więc traktat z Niemcami pogrzebany** 

Traktat ten był zawarty na tej podstawie, że

rganizacyj Rolniczych 
i i Janty-Połczyńskiego
i korzyści jakieby na skutek traktatu osiągnął prze 
' mysł niemiecki, będą równoważone korzyścia­

mi, jakie osiągnie rolnictwo' polskie, dzięki otwar 
ci.i rynku niemdedkego dla eksportu produktów 
rolniczych. Podniesienie niemieckich stawek cel­
nych do poziomu prohibicyjnego, uniemożliwi 
eksport polskiej produkcji rolniczej do Niemiec 
a zatem wszelkie dodatnie dla Polski skutki trak 
tatu handlowego zostają przekreślone i traktat 
dawałby jednostronne korzyści wyłącznie tylko 
stronie niemieckiej.

Przewidziana zwyżka premji wywozowej nie 
miedkiej grozi tern, że wytwory niemieckiej pro­
dukcji rolniczej mogłoby być importowane na 
rynek polski w pewnych warunkach, podobnie, 
jak to dawniej miało miejsce. Niemcy nie byłyby 
zatem łatwiej dostępnym rynkiem zbytu dla poi 
skiego eksportu rolniczego, lecz przeciwnie rol­
nictwo niemieckie stałoby się konkurentem na­
szego rolnictwa na naszym własnym rynku.

Związek organizacyj rolniczych wyraża na­
dzieję, że rząd zechce podjąć odpowiednie kroki 
któreby zapobiegły powstaniu notwych niekorzyst 
nych dla naszego rolnictwa warunków, w zakre­
sie obrotu towarowego pomiędzy Polską a Niem­
cami.

Parlament Rzeszy wobec traktatu handlowego 
z Polską.

Berlin, (tel. wŁ) „Frankfurter Ztg.“ donosi, 
że rząd Rzeszy Niem. jeszcze w maju ma przedło­
żyć Reichstagowi traktat handlowy z Polską i 
dołoży starań, ażeby traktat ratyfikowany został 
przed ferjami letniemi.
Niemcy wobec noty polskiej do Ligi Narodów.

Berlin, (tel. wł.) Biuro Wolffa dowiaduje się 
z kół miarodajnych w sprawie noty rządu pol­
skiego co do podwyżki ceł niemieckich, że nawet 

gdyby uchwały genewskie już obowiązywały, 
rząd polski nie miałby powodu do protestu, gdyż 
urnowa nie przewiduje obowiązku trzymania się 
stałych taryf celnych, lecz nakłada na państwa 
obowiązek zawiadamiania o podwyższeniu ceł, 
poczem nastąpić mają nowe rokowania. Konwen­
cja genewska przeiwiduje wyraźnie wolnonść dzia 
łania państw w „nagłych nieprzywidzianych 
wypadkach**.

Umowa morska gotowa.
Londyn, (tel. wł.) „Times** donosi, że opraco­

wywanie projektu umowy morskiej jest ukończo­
ne i że projekt przekazany został do Paryża, Rzy­
mu, Waszyngtonu i Tokio. Umowa stanowić bę­
dzie dokument o 10 do 15 tysięcy słów.

Liczne nieszczęśliwe wypadki w Anglji.
Londyn, teL wl.) W ostatnich dwóch dniach 

z powodu nieszczęśliwych wypadków ulicznych 
w Anglji poniosło śmierć 16 osób, a wielu zostało 
rannych.
Straszna katastrofa spowodowana przez piorun.

Lizbona, tel. wl.) Z kolonji portugalskiej, Ma- 
cao donoszą, że na wyspie Tacpa wskutek uderze­
nia gromu w fabrykę nastąpiła eksplozja, która 
spowodowała śmierć 38 robotników.

P. Prezydent odwiedzi Estonję w sierpniu.
Warszawa. Jak się dowiadujemy, p. Prezy­

dent Rzpl. Mościcki odwiedzi w sierpniu Estonję.
Do Tallina uda się p. Prezydent drogą mor­

ską na nowym kontrtorpedowcu polskim, ekspor­
towanym przez dwie polskie łodzie podwodne. To­
warzystwo polsko - estońskiego zbliżenia opraco­
wuje specjalny album, który wręczony zostanie p. 
Prezydentowi podczas jego pobytu w Estonji. 

Wstrzymanie ruchu pociągów towarowych.
Wstrzymanie ruchu pociągów towarowych 

nastąpi w dniu 19 bm. o godz. 18-tej i trwać bę­
dzie do 22 bm. godz. 6.

Zarządzenie to tłomaczyć należy słabym ru­
chem towarowym.

Przeniesienia.
Warszawa. P. Jareczewski Edmund, inspek­

tor farmoceutyczny w urzędzie wojewódzkim w 
Poznaniu, przeniesiony został na takież stano­
wisko do urzędu wojewódzkiego w Warszawie. 
Wojciechowski Stefan, inspektor farmaceutycz­
ny w urzędzie wojewódzkim w Toruniu, — prze­
niesiony został na takież stanowisko do urzędu 
wojewódzkiego w Poznaniu.

Stan bezrobocia.
Według danych Państwowego Urzędu Pośred 

nic twa Pracy sprawozdanie z rynków pracy za 
czas od 5 do' 12 bm. wykazuje 289 tysięcy bezro­
botnych. W  stosunkn do zeszłego tygodnia spra­
wozdawczego bezrobocie zmniejszyło się o 2257 
osób.

Mundury dla urzędników państwowych.
W kołach rządowych podjęto na nowo projekt u 

mundurowania urzędników państwowych w nie­
których resortach pracy. A więc: Ministerstwo 
Skarbu ma zamiar umundurować egzekutorów i 
sekwestratorów, gdyż ich urzędowanie po cywil­
nemu sprowadza na nich niekiedy wiele nieprzy­
jemności, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
zamierza umundurować urzędników starostw, co 
ma mieć szczególne znaczenie na Kresach.

Inne ministerstwa wypowiadają się również 
za umundurowaniem tych urzędników, którzy 
przy urzędowaniu stykają się z publicznością.
Udział Polaków w Kongresie Eucharystycznym 

w Kartaginie.
Tegoroczny udział Polski w międzynarodo­

wym Kongresie Eucharystycznym w Kartaginie 
zapowiada się bardzo licznie; zgłoszenia na piel­
grzymkę doszły prawie do liczby 150 osób. Na 
czele pielgrzymki stoi ks. Czeszeiwski z Poznania, 
a na czele sekcji polskiej, która będzie obradowa­
ła lazem z innemi narodowościami — książę P.
Sapieha, członek międzynarodowego komitetu 

kongresów eucharystycznych. Różni działacze poi 
scy wygłoszą podczas kongresu odpowiednie re­
feraty religijne.

W pielgrzymce spodziewany jest udział J. 
Em. Kardynała Prymasa Hlonda oraz kilku bi­
skupów i prałatów polskich.

Analogiczna pielgrzymka Polaków z Francji 
wyrusza do Kartaginy pod kierownictwem ks. rek 
tora Łagody i połączy się z wycieczką z Polski.

J Prawdziwe
i skutecznie dziahjące

tabletki
( B A Y E R Aspirinsprzedaje się wyłącznie w oryginalnem opakowaniu 

„ftcMfcb" po 6 i 20 sztuk (w czworokątnem plaskiem pudełeczku tekturowem z czerwoną opaską).W interesie własnym ^należy wystrzegać się wszelkich obcych opakowań.Do nabycia we wszystkich / . ^
aptekach. /
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Istnieje tylko jedna Aspirinaf

Co p. Malone widział na polskim G. Śląsku.
„Kattowitzer Ztg.“ zamieszcza wywiad z an­

gielskim posłem z Labour Party płk. Malonem, 
który przez trzy dni przysłuchiwał się rozprawie 
apelacyjnej Ulitza w Katowicach.

Płk. Malone pozostaje pod silnem wrażeniem 
poprawnego i bezpartyjnego prowadzenia rozpra-  ̂
wy przez przewodniczącego dr. Zechentera w tak 
skomplikowanym procesie.

Jak podaje „Kattowitzer Ztg.“ płk. Malone 
wyraził się, że proces ten może być punktem 
zwrotnym w stosunkach pomiędzy Niemcami i 
'Polską w związku z układami, jakie rządy obu 
tych państw ze sobą zawarły, oraz ważnym kro­
kiem dla pokoju ogólnego i uspokojenia narodów 
mieszkających po obu stronach tej samej granicy.
Ze stanowiska mniejszości narodowej proces ten 
może mieć znaczenie zasadnicze. Jeżeli idzie o 
mniejszość narodową na Górnym Śląsku tak na 
polskim, jak i niemieckim, to w sprawie tej’ po­
święcona jest międzynarodowa uwaga.

Z oświadczeń p. Malone, a zwłaszcza z tego 
stwierdzenia, że sprawa mniejszościowa zarówno 
na polskim jak i niemieckim Śląsku jest przed­
miotem międzynarodowej wagi, musimy być za­
dowoleni.

Nie wątpimy też, że p. Malone, jako bezstron­
ny obserwator, chcący uzyskać jasny pogląd na 
sprawę, zwiedzi również Śląsk Opolski i infor­
macje swoje zbierać będzie nietylko u władz nie­
mieckich, ale przedewszystkiem u organizacyj 
polskich.

PRZEGLĄD PRASY.
Walka z rozproszkowywaniem społeczeństwa.

Sosnowiecki „Kurjer Zachodni** porusza nie- v 
zwykle ciekawy problem: oto silny pęd ku orga­
nizowaniu społeczeństwa w związki, partje, sto­
warzyszenia, kluby i  t. p. wytwarza zjawisko 
wręcz przeciwne: rozpraszanie sił i... dezorganiza­
cję. Oto więc

W Sosnowcu istnieje dwieście kilkanaście organiza­
cyj związków, stronnictw, partyj, stowarzyszeń, towa­
rzystw, Lig, instytucyj, kół, kółek, oddziałów, spółdzielni, 
przybudówek i nadbudówek organizacyjnych. Z tego sa­
mych związków zawodowych (łub stowarzyszeń charak­
teru zawodowego) jest 54, wojskowych, przysposobienia 
wojskowego, sportowych i t. p. — 37, społecznych, kultu­
ralno - oświatowych — 70, politycznych — 10, gospodar­
czych. samorządowych — 16, różnych — 32.

Dwieście (przeszło!) ogniw organizacyjnych 
w mieście o 83 tysiącach mieszkańców. Odliczając 
dzieci, żydów i t. p. — otrzymamy, że na ogniwo 
przypada najwyżej po kilkadziesiąt osób, Czyż 
takie organizacje mogą żyć, działać, rozwijać się 
finansowo, tworzyć coś?

Istotnie
robota słabo idzie we wszystkich organizacjach z racji 

właśnie rozstrzelenia, nieskoordynowania sił. Ile zaś w 
ten sposób traci się energji społecznej, ile ginie pienię­
dzy na nieprodukcyjne wysiłki, jaki chaos stwarza się w 
życiu publicznem, łatwo się chyba zorjentować.

A jak jest gdzieindziej? Czyż nie chorujemy 
na istną „inflację** prezesów, zarządów, jałowych, 
zebrań, nieudanych planów działania, intryg i za­
wiści! v

Cóż za temat do refleksyj!...
1 Młodzież i kraj.

„Dziennik Lwowski**, w związku z nadcho­
dzącą ciepłą pora wskazuje na wielkie znaczenie 
wychowawcze wycieczek krajoznawczych mło­

dzieży szkolnej:
Niech się zaroją lasy i łąki i góry młodymi turystami 

— niechaj się uczą poznawać kraj i ludzi, zwyczaje i oby­
czaje rodaków, których poznawszy, pokochają. Nic tak 
nie zbliża młodzieży do nauczyciela i szkoły, jak wspólne 
wycieczki i wspólne przeżycia i wrażenia w atmosferze 
szczerości i swe body. Tu na łonie przyrody, poza murami 
klasy, gdy zniknie „autorytet" a „człowiek pedagog" czuwa 
nad młodzieżą i z nią się „bawi", nawiązują się nici sym­
patii, prowadzące do labiryntu uczuć, myśli, upodobań, 
marzeń i przeżyć ucznia.

A dalej słusznie wnioskuje:
Każda wycieczka to wielki obywatelski czyn, to źró-* 

dło, z którego płynie pokrzepienie dla duszy a dla ciała 
zdrowie i wypoczynek. Uczmy młodzież poznawać kraj» 
pracować i żvć dla ojczyzny ochoczo i radośnie.
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Zwyczaje wielkanocne w Polsce
Jak Polska długa i szeroka, od schludnej 

Wielkopolski do lesistej Litwy, nad przepastną, 
tonią Wisły i błękitnemi głębiami jezior pomor­
skich, poprzez urodzajne łany Wołynia i odymio­
ne sadyby węglodajnego Śląska rozciąga się ta 
sama wiosna, ciesząca znów wszystkich swoim 
powrotem. Z wiosną nadchodzą i święta wielkano 
cne. Jak natura na wiosnę powraca do nowego 
życ ia, ta^Chrystus powstał z grobu, w którym go 
po śmierci złożono.

Z świętami wielkanoenemi połączone są róż­
ne zwyczaje ludowe. Więc w wielką sobotę po 

wsiach i miastach przygotowują gospodynie 
„święcone11, które zwykle składa się: z jaj gotowa 
nyeh, kawałka wędzonego mięsa wieprzowego, 
bochenka chleba lub strucli i nieodzownego chrza 
nu. Wszystko to ułożone w kobiałce niosą gospo 
dynie przed kościół lub kaplicę, gdzie ksiądz 
święci potrawy.

Po chatach wiejskich dziewczęta robią „pi- 
sanki“. Jest to bardzo stary zwyczaj, znany u lu­
dów pogańskich. Wówczas na cześć blasku wio­
sennego słońca kraszono jaja jaskrawemi kolo­
rami Od pogan przyjęli ten zwyczaj pierwsi chrze 
ścijanie, przypominając sobie przez malowanie 
czerwonych jaj męczeństwo, śmierć i zmartwych­
wstanie Zbawiciela.

Jaja albo powlekają jednym kolorem, albo na 
zabarwionej powierzchni wyskrobują ostrym koń 
cem noża lub grubej szpilki przepiękne niejedno­
krotnie wzory. Powszechnie jednak na białej po­
wierzchni jajka piszą roztopionym woskiem róż­
ne misterne wzory, poczem jaja moczą w przy­
gotowanej farbie, następnie zdejmują wosk. Miej 
sca, które były zakryte woskiem, pozostają nie- j 
zabarwione, reszta zaś skorupy jest barwna.

Według legendy ludowej Matka Najświętsza 
chcąc wyprosić Syna swego od śmierci, narobiła 
wiele barwnych pisanek i zaniosła je Piłatowi, 
by wypuścił Chrystusa. Na odpowiedź Piłata, że 
Chrystus jest już skazany na śmierć, Matka Naj­
świętsza padła zemdlona na ziemię przyczem 

pisanki wypadły jej z koszyka i rozrzuciły się po 
całym świecie.

Pisanki malują, bo jak mówi podanie, żyje je­
szcze w Jerozolimie czterech żydów, którzy naj­
więcej znęcali się nad Chrystusem; żyją oni w 
wiecznej udręce i zgryzocie, pytając ludzi do Zie­
mi Świętej przybywających, czy jeszcze na świe­
cie pisanki malują. Gdyby ich j/uż nie robiono, to 
oniby zakończyli swe wieczne męki. Wtedy też na 
stąpiłby koniec świata.

Wieczorem w sobotę lub w niedzielę odbywa 
się w kościołach rezurekcja, wśród której śpiewa­
ją ludzie starodawną pieśń: „Wesoły nam dziś 
dzień nastał". Po rezurekcji każdy spieszy do do­
mu, bo kto do niego prędzej dobiegnie, ten ściąg­
nie na siebie wielkie błogosławieństwo Boże i 
szczęście.

W pierwsze święto Wielkanocy nic w chatach 
wieśniaczych nie gotują, posilając się tylko „świę 
eonem". Wszyscy w największem skupieniu spę­
dzają pierwszy dzień u siebie w domu. Dlatego 
też w całej wsi panuje jakaś niezwykle uroczysta 
cisza.

Zato w drugie święto w całej wsi panuje da­
wno oczekiwana uciecha „śmigust", zwany tak­
że „lejką, oblewanką", „dyngusem". — Prawdo­

podobnie zwyczaj oblewania się wodą jest ob­
chodzony na pamiątkę wprowadzenia chrzęści­
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B R A N D E N B U R G
74) Kraina słowiańskich mogił

Toczy szyszki sosen daleko od pnia rodzin­
nego, odrzuca spadłe orzechy laskowe, na pustkę 
i ugór niesie nasienie buku i żołędzie dębiny. Ten 
wiatr przyszłą wiosnę sieje. On, brat Dziedzilji, 
Pochwist, dobywa wszelkich sił,aby na puste miej 
sca zanieść nasiona, aby chmurą żółtego liścia 
znawozić ziemię dla jestestw, które z wiosną zej­
dą na pustych wydmach, piaskach i ugorach. Por­
wał puchy ostu, wicher wyniósł je pod niebo, lecą 
daleko, sto m l lecą, sieją się na górach, spadają 
na kalenice chłopskiej chałupy, aby tam zejść w 
maju.

Przyszła ulewa, wbiła nasiona do ziemi, zwią 
zała z błotem spadłe liście, aby zgniły, przyszła 
śnieżyca płachtą pokryła. Rośnie warstwa śnie­
gu, ciągle rośnie, jakby puszcze, jakby łożyska 
rzek zawalić chciała; wyczerpały się wreszcie 

śniegowe chmury, rozjaśniło się niebo, chwyciły 
okropne mrozy.

Pusto, smutno w grojcu braniborskim. Wyjść 
na świat niesposób, bo drogi i ścieżki śnieżycą za­
sypane, nie ożywi ciszy zamkowej polowanie, ni 
biesiada rycerska, bo mężowie na wojnę poszli... 
Wicher wyje, że trzeszczą belki wieżyc, śnieg 
miałki niesie, a gdzie szparę w drzewie znajdzie, 
tam sklep zasypie tłumanem śniegu...

Weselej niż aa świecie w przestronnej sali 
myśliwskiej, Małe okienka słabiutkie tylko świa­
tło rzucają, na kominie jednak płonie jarki ogień 
błyskawice światła na salę rzucając, promienie 
ciepła po izbie roznosząc. Długie i fantastyczne 
cienie na ścianę rzucają rozwieszone rogi jelenie, 
iskry ognia migocą się na wybrakowanej broni, 
którai rycerstwo na wyprawą włoską nie zabrało.

BBBSSŜ S!
jaństwa do Polski, przyczem z braku czasu i po­
trzebnej ilości kapłanów chrzczono całe rzesze na 
wróconych w stawie lub rzece. Według legendy 
ludowej polewanie dziewcząt wodą ma się odby­
wać na tę pamiątkę, że Żydzi rozganiali w Jerozo­
limie niewiasty, mówiące o Zmartwychwstaniu 
Pana Jezusa, lejąc na nie wodę.

Po wsiach, kto tylko wstanie ledwie świt. bieg. 
nie z konewką lub dzbankiem pełnym wody w rę 
ku budzić innych. Gdzie kogo dopadną, czy w 
chacie, czy w stodole, leją na niego całe strumie­
nie wody. Za węglami domów i stodół, w przy­
drożnych rowach czatują chłopcy, a nawet i star­
si, zbrojni w ręczne sikawki, konewki, flaiszki peł 
ne wody. Kto tylko zbliży się na potrzebną odle­
głość, jest „ochlapany" wodą od stóp aż do głowy 
Czasem przemocą ciągną kogoś pod stajnię, gdzie 
wśród żywiołowo rozpętanej uciechy i wesołości 
leją na niego całe strumienie zimnej wody, na! u 
ralnie na delikwencie po takiem „obmyciu" nie­
ma ani jednej suchej nitki.

Po wsi od chaty do chaty chodzą chłopcy, 
zwani „śmigustnikami". Na ubiór ich składają się 
stare gałgany, kitóre przy pomocy słomianych 
powróseł okręcają dookoła siebie. Na głowę wdzie 
wają czapki papierowe lub słomiane. Czasem prze 
bierają się i za stare kobiety. Wbiegłszy do chaty, 
wypowiadają różne wiersze. Najciekawszy, od­
twarzający znakomicie piękno .wierszy ludu pol­
skiego, dosyć śmieszny, podaję:

Ja mały chłopiec, skoczyłem na kopiec,
A z krzaczka na wodę, stłukłem sobie brodę. 
Ja z brodą do baby, bij babo, bom słaby!
Baba do mnie z kijem, ja z babą się bijem. 
Uderzam babę o piec, aż wyskoczył z baby 
Malowany chłopiec.
Z tego chłopca, baran i owca,
A z tego barana, mleko i śmietana.
A z tej śmietany, kościół murowany,
A w tym kościele, ludzi bardzo wiele. 
Przyleciały wrony, postawiły dzwony.
Za wygłoszoną orację śmigustnik otrzymuje 

parę jajek.
W Krakowie, na przedmieściu Zwierzyniec, w 

drugie święto wielkanocne odbywa się uroczy­
stość ludowa, zwana „Emaus". Jest to badzo daw­
no obchodzona zabawa ludowa na pamiątkę piel­
grzymki anostołów, idących do Emaus. Uroczy­
stość ta łączy się z odpustem w kościele św. Sal­
watora. Pod kościołem ciągną się długim łań­
cuchem kramy z zabawkami, słodyczami i dewo­
cjonaliami. Ogólny podziw budzą zabawne figur­
ki, sporządzane przez murarzy zwierzynieckich 
w czasie zimowego zastoju budowlanego.

Drugiem ludowem świętem obchodzonem 
przez krakowian we wtorek poświąteczny, jest 
„Rękawka". Nazwa tej ludowej zabawy pochodzi 
stąd, że z braku narzędzi noszono w rękawach 
ziemię, by usypać mogiłę Krakusowi. Na wzgó­
rzach wapiennych, t. zw. „Krzemionkach", obok 
starożytnego kościółka św. Benedykta, w pobliżu 
kopca Krakusa, usadawiają się kramarze. Wśród 
kręcących się karuzel i kołyszących się przy a- 
kompanjamencie orkiestry huśtawek ludzie led­
wie się poruszają. Góra cała przybiera wówczas 
postać kłębiącego się mrowiska.

W ten sam dzień po wsiach chłopcy i dziew­
częta zdobią zieloną gałąź choiny kolorowemi 
wstążkami i bibułami. Na wierzchołku chojny wie 
szają lalkę, maiącą oznaczać wiosnę. Choina ta 
nazywa się „Gaikiem", lub „Maikiem". Od wczes-

Na dębowem łożu, pokrytem niedźwiedziemi 
skórami, leży bez duszy Wilhelm. Gdy ogień moc 
niej zabłyśnie i na wynędzniałą twarz jego rzuci 
snop promieni, niktby nie powiedział, że tam na 
skórach leży żywy człowiek. To wybladły trup.

— Nie będzie żyć — mówi znachor.
— Skóra jeno i kości.

Patrz! Już dechu nie czuć.
— Ale serce bije.
Przeleżał na łożu boleści jak kamień listo­

pad, zimę prawie całą walczy ze śmiercią. Rzadko 
kiedy na tyle przytomny, aby mu do ust warzechę 
polewki wlano, którą żyć musi, niezdolen przyjmo 
wać innego pokarmu. Na głowie dziś jeszcze okro 
pil a rana się krwawi. W pierwszej chwili zatamo­
wano krew pajęczyną, obłożono głowę liściem 
babki; pajęczyna zrosła się z zeschłą krwią, a o- 
bok starej blizny otwierają się nowe, judzi się 
rana i odnawia okropnie. Z pod śniegu baby wy­
grzebują rozchodnik, znachor rozkopał w jarze 
śnieg, aby zeschłe liście psinki znaleźć na uśmie­
rzenie bólu. Okładają głowę choremu, który nie­
przytomny leży.

— Kto go zranił ?
— Bóg jeden wie.
— Zbójca pewnie napadł...
— Umarli głosu nie mają, on nic powiedzieć 

nie może, bo gdyśmy go znaleźli, był zaiste umar­
łym

— Ja mu też życia nie wróżę.
— Kto to wie?
— Dwa miesiące pasuje się ze śmiercią.
— Patrz jak ciężko oddycha.
— Jęczy...

Jeśli żyć będzie, zawdzięcza to zaprawdę 
zonie Mieczysławow'ej, księżnie Edycie

— Na chwilę go nie opuszcza.
— Z zaparciem sie własnym pielęgnuje.
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Zmartwychwstanie.
Jakiś zapach wionął świeży,
Cud dziecięcej, dawnej wiary,
Coś się budzi, coś się rodzi,
Wstają czary, wiosny czary.

Wśród zieleni kwiat się mieni 
Jak anielskie, święte oczy —
To fijołek, skryty w’ trawie,
Zwiastun wiosny lśni uroczy.

Wraca znowu wiosna młoda,
Złoci domy, serca, gaje...
Ciesz sie serce, porzuć trwogi,
Chrystus, Bóg nasz, zmartwychwstaje!

W jasnej łunie stał nad grobem,
Wieko z grobu wstecz odpadło,
I spogląda na świat cały 
Z twarzą zamyśloną, zbladłą.

Pada jasność złotą smugą 
Na przesłodkie Jego ręce —.
I tak idzie, sieje blaski,
Co powrstały w gorzkiej męce.

Witaj, witaj Zbawicielu!'
Witaj prawdy wieczne słońce!
Niech na zawsze w grób padają 
Win człowieczych mgły trujące.

Ks. Ewaryst Nawrowski.

nego rana chodzą od chaty do chaty, śpiewając 
po drodze wesołe pieśni. Zatrzymują się przed 
każdem domostwem, życząc ich mieszkańcom 
nowego szczęśliwego lata", w mniej więcej ta­

kich słowach:
Do tego domu wstępujemy,
Zdrowia, szczęścia winszujemy,
Zdrowia, szczęścia i wszystkiego 
Od Zbawiciela samego.

A dajcie nam co macie,
Bo czas szybko ucieka,
A my nie możemy czekać.

Gdzie indziej parobcy sporządzają „koguta"; 
biorą pustą dynię, stroją ją w kogucie pióra i przy 
ozdabiają głowę-grzebieniem z czerwonego sukna. 
Koguta, przytwierdzonego do deszczułki, oprowa­
dzają po całej w-si, śpiewając:

Lato idzie, zima schodzi,
A kogutek boso chodzi.
Złóżciesz się więc po grosowi, 
Kupcie bulty kogutkowi.

Koło Krakowa utrzymał się starodawny zwy­
czaj wypędzania „Marzanny", czyli „Baby". Zwy­
czaj ten pochodzi jeszcze z czasów prasłowiań­
skich, kiedy praojcowie nasi wierzyli w przelicz- 
ne bóstwa. Jedna ze złych i mściwych bogiń była 
Marzanna, bogini śmierci. Śmierć uosabiano z 
zimą, dlatego też na wiosnę urządzano pogrzeb 

Marzanny, jako zwyciężonej przez życiodajną 
wiosnę Marzannę robiono zwykle ze słomy; bał­
wana tego wynoszono ze wsi przy śpiewie: „Już 
niesiem śmierć ze wisi, nowe lato ku nam idzie". 
Pogrzeb Marzanny zwano „Siuda - Baba" („siuda" 
t. zn. wynoś się.) Na tę pamiątkę dzisiaj dzieci 
pi zebiera się i batami przepędzają przez wieś 
bałwana — Marzannę, poczem topią ją w pobli­
skim stawie lub potoku.

— Nikt jęj nie wyręczy, bo margrafini wraz z 
Adelajdą do klasztoru wyjechały.

— Bóg Edycie nagrodzi miłosierdzie nad nie­
szczęśliwym chorym.

— To anioł dobroci w ziemskiej postaci.
— O! Idzie, idzie. Z zielutkiego lnu okład na- 

skubała .wywar lawendy w czarce niesie.
Edyta pozostała w zamku prawie sama. Kiza 

mimo srogiej zimy objeżdżał grodna i słowiań­
skie opola, połabianom pojednawcze słowa mi­
łości niosąc, załogi niemieckie w twierdzach od­
wiedzając.

Adelajda wraz z Kunigundą mimo postano­
wień, aby przez czas nieobecności margrafów w 
iBraniborze zostać i czas samotności razem z Edy­
tą przepędzić, zmieniły nagle zamiary i w klaszto 
rze w Dziewinie, pod okiem arcybiskupa osiadły. 
iNapierała się wyjazdu głównie Adelajda z chwilą, 
gdy się dowiedziała, że Wilhelma rannego znale­
ziono, że w Braniborsku na zimę, Bóg wie zresztą 
na jak długo, zostaje.

Domyślali się wszyscy, że dziewczyna niema 
odwagi patrzeć na młodzieńca, którego serce cięż­
ko zraniła, a wieść ta szerzyła się uporczywie, 
zwłaszcza, że Kunigundą w serdeczne sprawy Wil 
hełma wtajemniczona, wszystkim swój domysł 
opowiadała. Pytano się Adelajdy o powód, dlacze 
go przy Dziewinie i klasztorze się upierała, kra­
sawica nie chciała zwierzyć się nikomu, stale przy 
zamiarze wyjechania zostając.

Od listopada wraz z kniazinią w> klasztorze 
wśród cnotliwych dziewic siedząc, zrana, w po­
łudnie i wieczorem modlitwy odprawiała; o pół­
nocy nawet dzwon ich budzi, z łóżek zrywa, aby 
do chóru klasztornego z zakonnicami poszły, po­
bożne Sanctus Deus Sabaoth odśpiewały.

(fdą* dalszy HMtąpł),



Sta. 4__________

Zmartwychwstał Pan Jezus!
W wielkim poście, a zwłaszcza w Wielkim 

Tygodniu towarzyszyliśmy ukochanemu Zbawcy 
w Jego męce. Uczyliśmy się od cierpiącego Pana 
Jezusa, jak cierpieć i jak modlić się za tych, któ­
rzy nas prześladują i potwarzają. Pan Jezus, gdy 
Mu złorzeczono, nie złorzeczył; gdy cierpiał, nie 
groził; lecz się poddawał niesprawiedliwie sądzą­
cemu: który sam na ciele Swem grzechy nasze no 
sił na drzewie: abyśmy umarłszy grzechom, żyli 
sprawiedliwości: którego sinością jesteśmy ule­
czeni.

Dziś nastał dzień radości, dzień wesela, a we- 
seia wielkiego, bo w Bogu!

Zmartwychwstał Pan prawdziwie z grobu — 
cieszmy się, jeśli i my zmartwychwstaliśmy przez 
spowiedź i Komunję św. z grobu grzechów.

Ale jeśli kto nie oczyścił się z grzechów swych 
ten niech płacze — dla niego niema wesela Zmar­
twychwstania!

Zmartwychwstał Pan prawdziwie — wysła­
wiajmy Pana i CPca naszego, który jest w niebie- 
siech.

„Zaprawdę godnem i sprawiedliwem jest, — 
tak śpiewa kapłan w prefacji na uroczystość 
Zmartwychwstania — słusznem i zbawiennem 
wysławiać Ciebie, Panie, każdego czasu, lecz prze 
dewszyistkiem w tym dniu, gdy Pascha nasza o- 
fiarowany jest Chrystus. On bowiem prawdziwym 
Barankiem, który zgładził grzechy świata, który 
umierając śmierć naszą zwalczył, a zmartwych­
wstając życie nam przywrócił. I przeto z Anioła­
mi i Archaniołami, z Trony i Mocarstwami oraz 

ze wszystkiemi hufcami niebieskiego wojska 
hymn chwały Twojej śpiewamy, bez końca mó­
wiąc: „Święty, Święty, Święty Pan Bóg Zastęp-
ców“ . .

Zmartwychwstał Pan Jezus! Cieszmy się z ho 
ściołem świętym, kiedy w całym okresie Zmar­
twychwstania Pańskiego wyznaje radość w mo­
dlitwach we Mszy św. i w brew jarzu kapłańskim.

„Tenci jest dzień, który uczynił Pan: raduj­
my się i weselmy s'ę weń“ ĆPsalm 117, 24).

„Anioł Pański zstąpił z nieba i przemówił do 
niewiast: Którego szukacie, powstał, jako powie­
dział, alleluja11 (Mat. 28 — w Ofiarowaniu Mszy 
św. w Poniedziałek Wielkanocny.)

Śmierć z życiem poszła w zawody, 
Przedziwny pełniąc łask cud:
Wódz życia zbawił narody,
Po zgonie, w pełni swobody,
Króluje światu, jak wprzód."

(Sekwencja we Mszy wielkanocnej.)
Pan Jezus zostawił nam przykład Swego ży­

cia, abyśmy naśladowali ślady Jego. Tak pisze 
św Piotr w pierwszym swym liście do wiernych.

Trzeba było, aby Chrystus cierpiał i zmar­
twychwstał: i tak wszedł do chwały Swojej (Łuk.
24,* 46). 4 .

I nam trzeba cierpieć, by zmartwychwstać
na żywot wieczny.

A jeśliśmy na ten dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego powstali z grzechów przez spowiedź i 
Komunję świętą, szukajmy, co w górze jest, gdzie 
Chrystus siedzi na prawicy Bożej, co w górze jest, 
miłujmy, nie co na ziemi'1 (Kolos. 3)

Świętujmy przeto nie w starym kwasie, — 
wzywa nas Kościół we Mszy Wielkanocnej słowa 
mi św. Pawła (I Kor. 5) — ani w kwasie złości i 
przewrotności, ale w przaśnikach szczerości i pra­
wdy, alleluja, alleluja, alleluja.

I módlmy się za tych, którzy z własnej winy 
nie zaznali tej radości, tego wesela Zmartwychw­
stania Pańskiego, którzy sami wykluczyli się od 
tej jedynej radości, godnej człowieka, współ cier­
pienia i współukrzyżowania z Chrystusem, ale i 
współzmartwychwstania z Nim.

Z Pom orza
Starogard. (Osobiste). Dyrektor tutejszej pań­

stwowej fabryki wyrobów tytuniowych p. Jan 
Schmalsnberg przeniesiony został jako kierow­
nik do magazynu w Aleksandrowie Kuj. Na miej­
sce- wspomnianego dyrektora monopolu delego­
wała p. Kuhla z Krakowa. — Prokurator przy tu­
tejszym sądzie okręgowym p. dr. Rreiss przenie­
siony został do Torunia.

— (Uliczny napad na spokojnego obywatela). 
Dwóch młodych gości, podobno stałych i (zawo­
dowych) bezrobotnych starogardzkich, napadło w 
rynku z błahego całkiem powodu na spokojnego 
obywatela z Dąbrówki. Napadnięty, pobity do 
krwi, udał się do posterunku policji, gdzie spisa­
no protokół.

— (Ugryzł policjanta w palec). Pewien obywa­
tel ululał się jak bela. Policjant wziął go za kark, 
i aby nie zawadzał spokojnym ludziom, zaprowa­
dził go do kozy. Tu stała się rzecz niezwykła, ur­
żnięty z czułości ugryzł policjanta w palec. Poli­
cjant aż zaklął pod nosem, z powodu tej końskiej 
czułości.

Semlinek, pod Starogardem. (Kradzież dźwi­
gni). Z lasu państwowego, należącego do terenu 
leśniczówki Semlinek, już dłuższy czas wywożą 
flisacy drzewo użytkowe do pił w Starogardzie. Je 
den z flisaków pojechał z drzewem do piły, a dźwi 
gnię, którą się posługiwał przy kładzeniu sztuk 
na wóz, pozostawił w łesie do użytku innych. Ale 
licho mu się odwdzięczono, bo gdy powrócił, to 
owej dźwigni już nie znalazł,

Tczew. (Kradzież z włamaniem). Złodzieje 
włamali się do składu konfekcyjnego p. Cyngle- 
ra przy ul. Dworcowej i skradli kilka ubrań mę­
skich oraz bieliznę damską.

_(Spadła z okna). W środę 15-letnia Gertru­
da Lemańska, zajęta czyszczeniem okna na pier- 
wszem piętrze domu przy ul. Podgórnej nr. 4, spa 
dła na chodnik. Odwieziono ją do szpitala, gdzie 
stwierdzono, że stan jej nie budzi oibaw, gdyż po­
ważnych obrażeń nie odniosła.

Tczew. (Wypadek motocyklowy). Insp. szkol­
ny z Tczewa p. Tarnowicz, jadąc na motocyklu 
uległ wypadkowi, najeżdżając na drzewo. Moto­
cykl jest rozbity, a p. Tarnowicz odniósł obraże­
ni t dość poważne.

— (Kradzież na kolei.) Od pewnego czasu na 
dworcu w Tczewie dokonywane były liczne kra­
dzieże metalowych części maszyn kolejowych. 
Policja ustaliła, że ogółem zginęło 300 kilo me­
talu wartości kilkuset zł. Maszyny kol. mimo, że 
stale znajdują się w zamknięciu, były okradane 
i jak się okazało czynił to syn kolejarza niej. Frań 
ciszek Stachowicz, który do parowozowni dosta­
wał się przez otwory znajdującej się obok szopy. 
Sprawcę aresztowano taksamo pasera, który na­
bywał od Stachowicza skradzione części w oso­
bie handlarza niej. Choingińiskiego, zamieszkałe­
go przy ulicy Sambora 16.

Grudziądz. (P.od rozwagę). W nr. 81 z dnia 
6 hm. donosi „Goniec", że w rządzie wyczuwają, 
iż przez nominację ministrów Prystora, Czerwin- 
sbińskiego i Cara, stosunki z Sejmem są niemoż­
liwe do zawiązania... Mówią także o możliwem 
ustąpieniu min. Czerwińskiego, zdając sobie spra 
wę, że jego mianowanie jest poprostu prowokacją 
katolików w Polsce.

Jesteśmy świadkami różnych konferencyj 
oświatowych, na których niedwuznaczne stano­
wisko w sprawie nauczania religji i wpływu wy­
chowawczego religji katolickiej w szkole zajmo­
wał obecny min. oświaty. Słowem — opinja ka­
tolicka nie podziela poglądów min. oświaty na 
znaczenie wpływu wychowawczego nauki religji 
katolickiej w szkołach.

Jest jednak odłam nauczycielstwa, zgroma­
dzony w Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, a znany pod firmą ognis- 
kowców, który z zachwytem wita nowego mini­
stra oświaty. Centralny organ tego Związku w 
nr. z dnia 3. 4. 30 r. tak donosi: „Z uczuciem praw 
dziwego zadowolenia przyjęło nauczycielstwo 

związkowe wiadomość, że ministrem W. R. i O. 
P. został nadal p. Stanisław Czerwiński.

Zadowolenie nasze rodzi się ze źródeł duszy 
nauczyciela polskiego. Umiemy doskonale oddzie 
lić nasz stosunek krytyczny do niektórych posu­
nięć Ministerstwa W. R. i O. P. od głównej prze­
wodniej myśli, która tkwń w ostatniej nominacji .

Chyba nikt teraz nie będzie posądzał ognis- 
kowców o katolickie oblicze i o utrzymywanie 
katolickiego charakteru publicznych szkół po­
wszechnych

Gdynia. (Przytrzymani złodzieje). Dnia 15 
bm. został przytrzymany Zajączek Wacław i 
Scl oenberg Zygmunt za kradzież mieszka,niową.

Wymienieni od dłuższego czasu zamieszku­
ją w Gdyni i są mechanikami. Schoenberg był już 
z.i kradzież w Toruniu karany pół rokiem wię­
zienia. W Gdyni nie jest to również jego pierwszy 
występ. Poprzednio dokonał on już kradzieży w 
firmie Piełowski, gdzie przez dłuższy czas praco­
wał dalej obwiniony jest on o kradzież magnetu 
od motoru w wartości 400 zł. Zajączek Wacław 
skradł pozatem rower na szkodę firmy Bracia 
Schwarz. Rower zabrał on z przed „Grand Cafe . 
Obaj mechanicy zostali przytrzymani i odstawie­
ni do dyspozycji sędziego śledczego.

„DZIENNIK POMORSKI"

Z dalszych stron.
Poznań. (Złodziej na urlopie). Szofer Józef 

Jankowski został przed kilku dniami aresztowa­
ny za szereg włamań i kradzieży, lecz wkrótce 
sąd zwolnił go z więzienia. Złoczyńca wykorzystał 
tymczasem swój urlop z kryminału i usiłował 
wczoraj skraść z ul. Pocztowej rower p. Michal­
skiego. Szczęściem właściciel spostrzegł złodzieja 
udał się za nim w pogoń i przychwycił go-

Wesoły kącik
Lekarz: Muszę pani oznajmić, iż mąż pani 

przy tej operacji straci nos.
Żona: — Ach Boże, to on i mowę straci!
Lek.: — Dlaczego?
Żona: Boć on zawsze mówił przez nos.* * *

W sklepie rękawiczek.
Dorożkarz: Proszę o rękawiczki.
Subjekt: Który numer?
145 odpowiada dorożkarz pokazując czapkę. ★ * *
Dziecka zabłąkanego na ulicy pytają:
„Gdzie mieszkasz"? „Nie wiem".
„Jak się nazywa twoja matka? „Nie wiem,

to była wdowa i dopiero dziś rano wyszła za mąż" ★ * *
A: „Słuchaj, przecież już tak dawno obieca­

łeś mi pokazać twoją żonę".
B. I tak byś jej nie zobaczył, nawet przez 

szkła bo mi stanęła kością w gardle.
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Krakowiaczki.
Święta Wielkanocne,
Wielkanocne Święta!
Cała masa ludzi 
Tern dzisiaj przejęta.

Święta Wielkanocne 
A zarazem wiosna —
W kiełbasach i szynkach
Twórczość jest radosna.

•  *  *

Biorą Warszawiacy,
Co tradycji wierni,
Szynki u rzeźników<,
A babki w cukierni.

Niema z tem kłopotu 
Na „święcone jajo",
A co najważniejsze,
Że na kredyt dają.____________  Mucha.

ROZMAITOŚCI.
47 mostów długości 373 m. odbudowało Min. Kom.

W roku 1929 Ministerstwo Komunikacji odbu 
dowało ogółem 47 mostów, zniszczonych przez 
działania wojenne, o łącznej długości 1788 m. 
oraz przebudowało na stałe 42 prowizoryczne mo­
sty drewniane o łącznej długości 373 m.

Do większych robót z działu odbudowy mo­
stów', wykonanych w roku 1929, należy zaliczyć 
mosty: przez Bug pod Terespolem, przez Wisłę 
pod Dęblinem, przez Styr na linji Dęblin — Ko­
wel — Mohylany, przez Roś na linji Białystok — 
Baranowicze, przez Śmierdź na linji Łabinka — 
Łuniniec, przez Strwiąż na linji Ghyrów — Stryj 
przez Szkło na linji Jarosław — Krystynopol i wia 
dukt kaliski nad torami Warszawa — Sosnowiec 
— w Warszawie.

Ponadto były prowadzone roboty przy odbu­
dowie wiaduktu na ul. Narutowicza w Piotrkowie 
oraz sklepionych mostów przez Prut w Jamnie i 
Seret pod Bucniowem.

Z większych robót w dziale inwestycyj należy 
wymienić most przez Wółkę na linji Kutno - 
Strzałków, most przez Bug na linji Krystynopol — 
Włodzimierz, wiadukt na ul. Powązkowskiej w 
Warszawie.

Ponadto w r. 1929 były prowadzone roboty 
przy budowie wiaduktu na ulicą Piłsudskiego w 
Sosnow cu, budowie mostu przez Sołę na linji Biel 
ske — Kai war ja i inne. Celem umożliwienia kur­
sowania ciężkiego typu parowozów i węglarek zo­
stał wzmocniony cały szereg mostów na linjach 
węglowych, w tem most przez Wisłę w' Toruniu.

Święcone.
Idą już Święta Wielkanocne,
Świąteczne apetyty mocne,
Świąteczny nastrój, rejwach, kram, 
Gardła już dały świń gromady,
W indycze serca padł strach blady, 
Kłopoty widać w oczach mam.

Więc gdy tak miłe idą Święta,
Każdy o siebie też pamięta,
Każdy apetyt na coś ma.
Różne na świecie apetyty,
Ten wiecznie głodny, ten znów syty, 
Ten zawsze brałby, ten znów da.

Urzędnik, chude skrobiąc łokcie, 
Obgryza smaczne swie paznokcie, 
Jedzenie widzi zwykle w snach.
Obiad świąteczny już na stole: 
Podeszew z rożna, but w rosole,
— Może zastawić jaki łach?

Dla Sejmu „menu" to zabawka:
Zjadłby kotlecik z pana Sławka.
I a la Bebe ostry sos,
Kasowo - chora gęsta mokka,
Na trzecie danie jest „dno oka",
Na deser Czechowicza trzos.

■
Zjadłby dobrze, dużo przytem,
Malutkie bebe z apetytem,
Więc z Trąmpczyńskiego bity zraz,
I Rybarskiego z polskim sosem,
Witosa z opiekanym nosem 

Libermana raz.

Magistrat, bruków lecząc dolę,
Zje sobie dziury ich w rosole,
Szereg projektów pełen wen,
Podatków leguminy nowe,
Na wety klapy podatkowe.
Pożywny swych posiedzeń sen.

Święcone ma Narodów Liga,
Pierwsze: rozbrojeniowa figa,
Kapusta z pokojowych głów,
Trzecie: z bułeczką i na płasko 
Arbitrażowe w cieście fiasko 
I pokojowych wianek mów.

Niemiec jest skromnym — to się zdarza, 
Święcone zjadłby z korytarza,
Owoców zaś z kolonij chce,
Z gdańskiem kotletem, śląskie piwo, 
Chciałby alzackie też pieczywo,
Cóż, kiedy sżkoda, ale nie...
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CHOJNICE I POWIAT
Chojnice, dnia 19. kwietnia 1930 r.

Wesołego Alleluja
życzymy wszystką naszym 
Szanownym Czytelnikom, 
Zwolennikom

i Korespondentom.

Porządek nabożeństw w farze.
Niedziela (Wielkanoc) 6 rezurekcja i Msza św.
8,45 nabożeństwo niemieckie;
10,30 suma z asystą i polskiem kazaniem.
12,15 Msza św.
3 po południu nieszpory.
W Poniedziałek wielkanocny nabożeństwa jak w nie* 

dzielę.
Wystawy ruchome.

Z inicjatywy i za pomocą Ministerstwa Przemysłu i Han 
dl u odbywają się od pewnego czasu Wystawy Ruchome 
prób i wzorów przemysłu krajowego. Postój tej ruchomej 
wystawy w Chojnicach wyznaczony jest na czas od 8 do 
11 maja br.

Celem utworzenia Miejscowego Komitetu Organizacyj­
nego odbędzie sięw środę dnia 23. kwietnia 1930 r. o godz. 
17 w hotelu Priebe — p. Kaletty — w Chojnicach zebranie 
Porządek obrad: 1 Referat o celach i zadaniu Wystawy Ru­
chomej prób i wzorów przemysłu krajowego. 2. Utworzenie 
Komitetu Organizacyjnego. 3. Wolne wnioski.

Dr. Sobierajezyk
Wiosenny bieg naprzełaj.

Biegi długodystansowe a szczególnie biegi naprzełaj 
mają w Chojnicach już ustaloną markę. Charakterystyczny 
to objaw, że Ghojniczanie naogół obojętnie na wszelkiego 
rodzaju wyczyny sportowe, pasjonują się właśnie konku­
rencjami biegowemi. Nic w tern zresztą dziwnego. Wszak 
tutaj właśnie czynnik współzawodnictwa dochodzi nieraz 
do ostatnich granic, wszak o zwycięstwie w biegu na 3000 
m. decyduje często ostatni metr przed metą. Walka o lep­
sze miejsce, walka o każdy centymetr, walka z czasem — 
oto czynniki zainteresowania biegami naprzełaj.

W dniu 27 4. br. Chojnice będą ponownie widownią 
szlachetnej rywalizacji między elitą biegaczy trzech po­
wiatów. Zdobycie srebrnego puharu mec. Kopickiego na 

przeciąg jednego roku oraz tytuł moralnego mistrza 
Okręgu II Dzielnicy Pomorskiej T. G. „Sokół44 są dla każ­
dego druha dostatecznym magnesem stawania w szranki 
współzawodnictwa. Jest rzeczą zatem zrozumiałą, że licz­
ba startujących w tym roku będzie znacznie większą od 
zeszłorocznej. Podczas gdy w zeszłym roku tylko cztery 
gniazda obesłały bieg, tym razem zobaczymy zapewne na 
starcie przestawicieli wszystkich zainteresowanych gniazd. 
Wszelkie więc dane przemawiają zatem, że bieg o srebrny 
puhar wędrowny mec. Kopickiego w tym roku wypadnie 
imponująco. Będzie on bowiem sprawdzaniem sił na ca­
łoroczne, boje bo impreza niedzielna jest oficjalnem star­
ciem sezonu lekkoatletycznego w Chojnicach. Gdy ruszy 
gromada sokołów z wiarą w zwycięstwo na bój, mózgi na­
gromadzonego na Placu Jagiellońskim tłumu widzów za­
przątnięte będą przez niespełna kwadrans myślą, kto pier­
wszy z uczestników stanie na mecie. Kiedy zaś sylwetka 
zwycięzcy zarysuje się w oddali, szereg aplauz publiczno­
ści będzie .jemu towarzyszyć a rzęsiste oklaski będą do­
wodem uznanie dla jego wyczynu.

Przypominamy że termin zgłoszeń upływa 25 bm. Listę 
zaofiarowanych na bieg nagród ogłosimy w przyszłym ty­
godniu. Wuer.

Komunalny podatek dochodowy na rok 1930 
płacić można bez osobnych wniosków jak następuje:

a) pierwszą połowę, płatną 1. 5- 1930 r., w 2 równych ra­
tach i to I-szą Tatę do 10 czerwca, a drugą ratę do 10 sierp­
nia 1930 r.

b) drugą połowę, płatną 1. 11. 30 rM płacić można rów- 
imież w 2 równych ratach i to I-szą ratę do 10 listopada 
1930 r., a druga do 10 lutego 1931 r.
Ręka sprawiedliwości dosięgła go po 7 latach.

W roku 1929 doknomano kradzieży z włamaniem u ro­
botnika Wirkusa w Mpdzielu, pow. chojnicki, gdzie spraw­
ca zabrał z sobą ubranie, trzewiki, kapelusz, 30 mk. niem. 
w srebrze i miljon mk. polskich. Sprawcą okazał się Józef 
Ch, dojarz z Modziela, który po kradzieży wyjechał do 
Niemiec na pracę i przebywał tam aż do stycznia br. Mając 
nadzieję, że ta sprawa już poszła dawno w zapomnienie 
przyjechał z powrotem w rodzinne strony już jako człowiek 
dorosły. Mając obecnie 28 lat, postanowił sie ożenić. Nie 
długo jednak zażywał miodowych miesięcy, gdyż pewnego 
dnia zjawiła się policia, która zabrała młodego pana w po­
dróż poślubną do Chojnic. Dnia 17 bm. stawał przed Sądem 
Okręgowym, który wymierzył oskarżonemu 3 miesiące wię­
zienia, darowując mu karę na mocy amnestji, tak, iż tego 
samego dnia powrócił do swej młodej żony. Oskarżony w 
zupełności przyznał się do winy co niewątpliwie przyczy­
niło się do łagodnej kary. Po wyroku przyrzekł, że więcej 
p. sędzia go nie zobaczy.

1 rok ciężkiego więzienia za kradzież kur.
Dnia 17. bm. toczyła się przed Sądem Okręgowym w 

Chojnicach rozprawa przeciw Józefowi Iźykowskiemu, ro­
botnikowi z Lubieszyna, oskarżonemu o kradzież drobiu 
w kilku wypadkach. Oskarżony stanowczo zaprzecza, jako­
by kradzież popełnił, a znalezione u niego podczas rewizji 
kury niby podjął rzekomo od niejakiego W., który kradzież 
tę miał popełnić. Zarzuca mu się kradzież drobiu u inwa­
lidy wojennego Bielawskiego, gospodarza Nagórskiego, 

Stolca i Rekowskiej. Kury, skradzione u inwalidy Bielaw 
skiego znaleziono ukryte w łóżku i w garnku już gotujące 
się. Kur innych owkradzionych nie odnaleziono. Oskarżony 
opowiada, że krytycznego wieczoru przyniósł mu W. 19 
kur które miał przyjąć jako własne, czyli że W. mu kury 
darował.

Poszkodowany Bielawski zeznaje, że W. kradzieży się 
nie dopuścił, gdyż od godziny 7-mej wieczór był z nim ra­
zem w oberży aż do godziny 11 wieczór. Gdy wracał do do­
mu z W., zajrzał do chlewa który był zamknięty na kłódkę. 
Następnie wszedł W. z nim do mieszkania i razem przeno­
cowali gdyż W. pochodził z Laskowic. W. przez całą noc 
mieszkania nie opuszczał aż do chwili spostrzeżenia kra­

dzieży. B. zeznaje dalej, że oskarżony ich odprowadzał do 
domu, i korzystając z tego że obaj byli pijani, dokonał na­
stępnie włamania. Żona oskarżonego która zgłosiła się ja­
ko świadek by męża „bronić44, zeznała bardzo obciążająco 
dla męża. Mówiła, że między godziną 10 a 11 w nocy przy­
szedł W. do kuchni i tam coś zostawił. Go przyniósł, tego 
nie wie. Mąż to wie napewno, nic nie przyniósł. W jaki 
sposób kury dostały się do siennika, tego nie wie, skąd się 
kura dostała do garnka.

Ze względu na to, iż oskarżony był już karany za sprze 
mewierzenie i kradzież sąd skazał Iżykowskiego na rok 
ciężkiego więzienia

Rowery z marką „Łucznik".
Największa fabryka rowerów w Polsce, mieszcząca się 

w Radomiu, zdobyła sobie w stosunkowo* krótkim czasie 
olbrzymią popularność, a rowery z marką „Łucznik44 cieszą 
się dużem wzięciem. Fabryka ta, należąca do Państwo­
wych Wytwórni Uzbrojenia, posiada najbardziej precyzyj­
ne i udoskonalone maszyny, nowocześnie urządzone zakła­
dy doświadczalne i laboratorja. Produkcja rowerów należy 
do jednej z trudnie iszych gałęzi przemysłu, gdyż wymaga 
niezwykłej precyzyjności i solidności w wykonaniu, mimo 
to fabryka radomska, zawdzięczając nowoczesnym urzą­
dzeniom, dobrze wyszkolonemu personelowi robotniczemu, 
używaniu pierwszorzędnej jakości surowców, — zdołała w 
krótkim czasie wypuścić na rynek polski idealnie dosto­
sowane do naszych dróg rowery, trwałością przewyższające 
wszystkie typy rowerów zagranicznych. Nic więc dziwne­
go, że już w bieżącym roku naogół daje się zauważyć wy­
bitną przewagę rowerów marki „Łucznik44 i, jeżeli celem 
przemysłu polskiego jest gospodarcze uniezależnienie Pol­
ski od zagranicy, to miejmy nadzieję, że w dziedzinie 
przemysłu rowerowego cel ten zostanie już w krótkim cza­
sie osiągnięty.

Kino Nowości
wyświetla jutro w pierwsze Święto potężny dramat żądz 
i namiętności dzikiego Zachodu pt. „Orzeł Texasu“. W roli 
głównej występuje nowa gwiaizda, punacki, młodzieńczy 
żywiołowy Rex Bell. Oprócz tego nadprogram. Przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej jutro o godz. 3,30.

W drugie Święto ukaże się ,na ekranie ulubieniec wszyst­
kich pań, pożeracz serc kobiecych Harry Liedtke w swym 
najnowyszym, obecnej produkcji obrazie pt. „,Czarne Do­
mino". Dzielnie sekundują Harry Dietdkiemu artyści jak: 
Hans Junkermann. Ernst Yerebes i Hermann Picha.

Nie ztnemnU odnowić
p rz e d p ła t ę .

To i owo.
Ten świat współczesny nowy, młody nie dba 

I dziś o Świąteczne gody, bo ma postępu w tern po­
wody. Na tycb, co czczą tradycję wiernie, spoglą­
da z góry filuternie, bo wyglądają mu mizernie. 
Poc o 3ię na rok raz radować, zapały swe na Świę­
ta chować, gdy można cały rok próżnować i po 
zabawach się wciąż snować. Czekać na Święta aż 
pół roku, gdy się zabawę ma co kroku w dancingu 
albo fajfokloku. To też dziś nie jest nikt już żwa­
wy ani do pracy ni zabawy, bo zblazowany i ka­
prawy. * * *

•Prawda, że na te dziś stosunki wpływają ży­
cia też warunki — nie każdy ma na jadło, trunki. 
Niejeden z takich, co, mój Boże, jak wół roboczy 
codzień orze, chciałby zabawić się w tej porze, lecz 
groszy nie ma i nie może. 1 tak z przyczyny tej lub 
owej zanika zwyczaj nasz ludowy, przychodzi in­
ny — sezonowy, nie wiem czy lepszy, ale nowy. 
I chyba gdzieś w zakątkach świata, gdzie to człek 
człeka ma za brata, stara tradycja się kołata. W 
Błotniskaeh albo w Suchej Woli ci, co to siedzą 
tam na roli, a pracą każdy się mozoli, ten w Świę­
ta się zabawić woli.* * *

To tylko jedno mnie pociesza, że w Świat tra­
dycji trwać pospiesza Nowobogackich liczna rze­
sza. Pan Nepomucen się rozczulił i na wydatki 
rąk nie kulił — małżonce gruby grosz wybulił. To 
tez jest dumny i wesoły, że uginają się aż stoły od 
stert jedzenia, jak stodoły. A do wypicia też mo­
rowa Wszystkiego ilość jest gotowa, że urżnie 
się najtęższa głowa. Nadobna pani Weronika za­
prasza gości do indyka, a mąż im do kieliszków 
strzyka. Pospraszał różnych dygnitarzy, z który­
mi się interes zdarzy i wesolutko z nimi gwarzy. 
Cieszy się, że kompanja zjada i że do trunków 
się przykłada: — Słowo honoru daję — gada —
te ciężkie czasy to przesada!* * *

Nie wszystkim jednak przeznaczono, rodziny 
swej zebrawszy grono, w domu kiełbasę jeść wę­
dzoną. Pan Bartel, premjer zasłużony, pracą rzą­
dzenia przemęczony, na Święta jedzie do 'Werony 
na medjolańskie makarony. Pośród rozryweit i za 
bawek, zdała od polityki sprawek, co po nim ob- 
jął je pan Sławek, zasobu nowych sił nabiera i cze 
ka, kiedy przyjdzie era, ażeby robić znów prem­
iera. Zapewne wróci do nas latem, a wtedy już 
zostanie zatem recydywistą - jubilatem.

W esoły kącik
W szkole.

Nauczyciel opowiada dzieciom o proroku Eli­
zę aszu.

Naucz.: „Powiedz mi, dlaczego niedźwiedzie 
pożarły dzieci?" —

Dziecko: „Dlatego, ponieważ prorok był za 
stary i mięso miał twarde, a dzieci miały mięso 
■nłode i miękkie".

Śmignę.
Śmigus, dyngus! Hej dziewczęta, " ]
Którą schwycę, popamięta!
Gdy sposobny nadszedł czas!
Zmoknie, niczem w rosie len —
Z drogi, bo obleję iwas,
Jak chce stary zwyczaj ten!
Uśmiechnęły się dziewoje:
— Ja tam wody się nie boję!
Tyś jest jeden, a nas trzy.
Spróbuj — czekasz — cóż?
Takiś to odważny ty? |
Ot widzicie — Janek tchórz!
Wyzywają chłopca dziewki —
— Z nami bracie nie przelewki —
— Jeno zacznij--------- Jeno rusz!
— Abyś tylko ważył się!
Ocho! Janek struchlał już!
— Ani nawet spojrzeć śmie!
Rozgniewane niby szczerze,
Myślą, którą też wybierze?
— Żeby mnie tak?--------- Oby mnie!
Niechaj dobry sprawi Bóg,
Abym zmokła za te dwie,
Zlaćby mnie choć całą mógł.
Lecz ten filut, ten przechera,
Nazby długo coś /wybiera —
Tamta hoża, piękna ta —
Której śmigus sprawić ma?

Emigracja Polska we Frandl
Zajęci kłopotami wawnętrznemi nie mamy 

czasu i ochoty myśleć o naszej emigracji, z roku 
na rok powiększającej się, oderwanej od kraju, 
narażonej na wpływy wynaradawiające.

Sprawa jest ważna i pilna. Chodzi tu nie o jed 
nostki ale o tysiące rodaków, zmuszonych wędro­
wać zagranicę d'a chleba.

Polska musi dbać o to, aby emigracja nasza 
nic zrywała związku z krajem i nie przepadała 
na olbrzymich óbsz. amerykajsko - europejskich.

O rozmiarach emigracji polskiej świadczą wy 
mownie najnowsze dane, jakie otrzymaliśmy z 
Francji.

Jak wiadomo, głównym terenem immigracyj- 
nym dla licznych rzesz naszych emigrantów stała 
się po wojnie Francja. Wspdniały jej rozkwit go­
spodarczy w połączeniu z brakiem przyrostu na­
turalnego powoduje stały brak rąk roboczych. 
Mimo licznej immigracji z Włoch — ostatnio na 
rozkaz Mussoiiniego zupełnie wstrzymanej — 

Hiszpanji, Polski i innych krajóiw Francja nie zna 
bezrobocia — podobnie zresztą jak sąsiednia Bel­
gia. Przeciwnie nawet, Francuzi się skarżą, że 
rząd polski wyznacza zbytt małe kontyngenty emi­
gracyjne, zwłaszcza dla kobiet.

Gros emigracji polskiej we Francji, zwłasz­
cza w jej północnych okręgach, przemysłowych, 
stanowią robotnicy, którzy przybyli po wojnie z 
Westfalji, gdy w Niemczech rynek pracy uległ 
znacznemu pogorszeniu. Ogółem we Francji mie­
szka obecnie stale ok. 550 tys. obywateli polskich. 
Z tego przebywa w okręgu działalności Konsula­
tu Gen. R. P. w Paryżu 145,000, Konsulatu w Stras 
burgu 105,000, Kosulatu >w Lyonie 60,000, Kon­
sulatu w Lille 240,000.

Obwód Konsulatu w Lille, obejmujący tylko 
dwa departamentv (Nord i Pas de Calais), zawie­
ra najsilniejsze skupienia polskie. Są miejsco­
wości, w których Polacy stanowią 80 proc. miesz­
kańców. Są to przeważnie robotnicy przemysłowi 
i górnicy węglowi. Istnieje jednak również ok. 
1000 polskich kupców (kawiarnie, restauracje, 

rzcźnicy i t. d.) i rzemieślników (szewcy, kraw­
cy i fryzjerzy).

We Francji środkowej większość emikrantów 
stanowią robotnicy rolni i budowlani. Nie wystę­
pują oni tam w tak silnych skupieniach, jak na 
północy i nie są tak dobrze zorganizowani.

Z górą półmilionowa rzesza Polaków we Frań 
cji wymaga stałej mądrej i przewidującej opieki 
ze strony rządu i społeczeństwa. Nie można do­
puścić do tego, aby tak liczne skupienia polskie 
wsiąkały bezpowrotnie w obce organizmy pań­
stwowe.

Na Polskie Drogi-Poiski Powep
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P i a n i n a  J a h n e ^ a
Nie należy utożsamiać z wyrobami maSOWCmi.* Nagrodzone złOtERli medalami na każdej wystawie. Hj3. PQł03D,

Bydgsszszul. Gdańska 149. Tel. 2225 
Spłaty ratami do 18 miesięcy.

io 41.
Rzeczywi śc i e  korzystny 

4 lamp. odbiornik radjowy
T E L E F U N K E N  4 « |3 0
z czułym regulatorem

działająeyjjwedług życzenia z baterji lub 
z odbiornika elektrycznego, zasilanego z 
sieci prądu stałego.

f

T E L E F U N K E N -
Najstarsze doświadczenia —

Proszę żądać zademonstrowania aparatów lampek i 
Grudziądzu u Fy. A Kuaischw
Chojnicach 
Chełmnie 
Wąbrzeźnie 
Lubawie 
D iałdowie

Emil Herrmann 
Walter Smoliński 
Fr Biały 
Jan Krasiński 
Otto Obłuda

najmodniejsza konstrukcja.
głośników Telefunken u rrzedstawicieli Fy. Telefunken: 

„ Kościerzynie „ » Bcia Armsńscy
„ Toruniu
, Jabłonowie „
• Tczewie
. Gniewie „ „

u wszystkich odsprzedających.

„Ehktra" wł. Schulz 
B Makowski 
M. Morgenroth 
P. Pelzer

KINO NOWOŚCI
W I święto o godz.3,30 6 iS.I5

Orzeł Texasu
Potężny dramat żądz i namiętności dzikie­
go Zachodu. W roli głównej nowa gwiazda, 

junacki, młodzieńczy, żywiołowy

„ R e x  B e  11“
Dramat na cz rciej przełęczy. Bohaterska 

dziewczyna. Skradzione złoto.

W I św ięto  o godz. 3.30
prceflstamenle dla dtleil

W II święto o godz. 6 i 8.15
Ulubieniec wszystkich pań. Bożyszcze świata. 
Rasowy amant Poż racz serc kobiecych.Harry Liedtke
w swym najnowszvm obrazie, ostatniej 

produkcjiCzarne Domino
Dramat o niebywałym przepychu wystawy 1 
Bal maskowy w stolicy nadsekwańskiej 
Paryża! DzielniesekundująHarryUedtkiemu 
Hans Junkermann, Ernest Verebes, 
Hermann Picha, Vera Sctamitterlow. 
Ceny zwykłe I Ceny zwykłe!

# 11 # i 111 • 111 • i • i • i i ♦ 111 :•> 11 • ;•> • • • i • # • i

Ekspedycja samachodami
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju.

B. Borkenhagen
7.

T el. 6.
Chojnice, u. Dworcow

T el. 6.
• ; %k •; •; •[ •; •; §1 •; #A •; •

r c KR)«<JD(

Wilheiminka
" i

i W I. i II. święto wielkanocne i
a od godz. 3.30 po południu

I koncert przy kawie f 
I dancing. i
| Koncert odbędzie się również przy niepogodzie. I  

O liczny udział gości prosi 933 '

M. Krause. $

Do spaceru
i w domu

Lekkie i wygodne, 

Tan e oraz trwałe 

Pepege— obuwie— 

Zawsze doskonałe.

BARKA FAQ& PEPEGE

(DydzierMe
na dogodnych warunkach

nHyn pum ;,
automatyczny
nad szosą w  P aw łow ie  
pow. Chojnice. Bliższe 
szczegóły na miejscu. 937

S- Gelb.
Interes
kolonialny

w dobrem położeniu, 
d o b r z e  prosperujący 
z powodu c h o r o b y  

na sprzedaż.
Do objęcia potrzeba 
ca 10.000 zł. 

Zgłoszenia pis. do eksp. 
Dzień. Pom. pod 10.000.

PoauKlllJ 4-5000 zł.
na I. hipotekę mniejszego 
wzorowego 922

gosiwiliiRtam
z nowem masywnem zabu­
dowaniem. Zgł. do eksp. 
Dzień. Pom. pod nr. 415 

„Hipoteka".

p o l e c a

Cukiernia
RADKE.
Ćharzykowo 
Restauracja Klubu 

Żeglarskiego
Otwarcie
w I. i II. święto

koncert 
przy kawie.

Róże
wysokopienne, krza­

czaste i pnące 
w różnych  gatunkach

poleca

K. Blaszczyk.

HOTEL PRIEBE
Restauracja i Kawiarnia

Codziennie

Koncert artystyczny!
Kapelmistrz G o g o l i ń s k i ,

były I. skrzypek w kapeli marynarzy w Świeeiu. 
P I W A :

Okocimskie, Chełm ińskie, G rodziskie | 
i inne.

Uprzejmie Zaprasza

Gospodarz

I t a i t f  n u k u !
Koło geograficzne

skorowidz ukazający najważniejsze 
dane geograficzne 34 P a ń s t w  
E u r o p y ,  jakoteż flagi państwowe.

Prakt. pomoc szkolna.

K iM n
„Dziennika Pomorskiego".

Wykwintne
nonleure 1 zł.

Dworcowa 72.
Krakowska.

Wolne
mieszkanie!
2 pok. i kuchnia
zaraz do oddania. 931 
Dzierżawa za rok zgóry. 
Zgłoszenia

PL św . Jerzego  I.
Wiśniewski.

Plomby, korony, 
mostki i zęby sztu­
czne w kauczuku, 
ak również wszel- 
ie przeróbki wy­

konuje
K. Rogge

Gdańska 17

Id

Poszukuję 2— 3

pokoi
z kuchnią. Zgłoszenia do 
eksp. Dzień. Pom. 935

•  a

w poezytnem
piśmie naszem
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